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P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 4 Kwietnia 1831 ro k u  o godz: 8 rano

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
J e n e r a ł  G u b e rn a to r  M . S .  W a r s z a w y .

Obyw atele  ! lubo W szech m o cn y  p o b ło g o s ła w ił  o r ę ­
żowi Naszem u, i n ieprzyjacie l odparty, l iczne sw o-  
1 eJ hl es ki pozostawił nam zak ład y , Miasto jednak  
Warszawa nie przestało  być  uważane za będące w 
stanie o b lężen ia ,  więcej może niż k ied yk o lw iek ,  na 
sc iś łem  dopełn ien iu  obow iązków Gwardji Narodowej  
1 btraży bezpieczeństwa c a ło ś ć ,  spokojność  i b e z ­
pieczeństw o stolicy polega , zawiadamiam przeto ka­
żdego  należącego tak do Gwardji Narodowej jako  
tez s traży  b ezp ieczeń stw a , ażeby  się c iąg le  za co ­
dziennie mającego s łużbę  uważał i b y ł  w każdej  
chwili gotowym do wystąpienia za danym rozkazem  
do boju. D obro  k ra ju ,  dobro W a sz e  w łasne  O b y­
w atele  i W aszych  R odzin od tej czujności z a le ż y ;  
a jah z jednej strony m i ło  mi będzie  oddać spra­
wiedliwość p e łn iący m  gorliw ie tak święty  obowią­
z e k ,  tak z drugiej ostrzegam, że na op iesza łych  lub  
w ykraczających p rzeciw  przepisom za najmniejsze  
uchybien ia  najsurowsze kary prawa wojennego w y­
m ierzę .

U ważałbym  się wszakże za szczęś l iw eg o ,  gdyby  
m nie  postępowanie Gwardj Narodowej i Straży b ez ­
pieczeństwa od tak p rzyk rego  obowiązku uw olniło .

W arszaw a, dnia 2 Kwietnia 1831.
J e n e r a ł  P iechoty  J. H r .  / { r a k o w i e c k i .

Na m ocy w niosku na posiedzeniu  Jzby Posełsk ićj  
d- 30 Marca r. b . uczynionego i jednom yślnością  przy­
ję tego ,  wezwani zostali Posłow ie  i Deputowani na Sejm

y Łezz w ł° c z n ie do miejsca obrad Sejm u, to j e s t : do 
j j ' ^ a r s z .  najdalej do d. 15 b. m. zjechać raczy li ,

 ̂ 'ie n iem ożności,  takową najdokładm ejszem i  
i o wo  aim prawneini, stosownie do Uchwały z dnia 12 
Uutego r. b. udow odnili .

Dnia  wcz o i a j s zeg o  na po dz i ękowan i e  B o g u  za 
o t r z y m a n e  zwycigzlwo n a d  n i e p r z y j a c i e l e m ,  odby ło

się w A rchi-K atedrze  W arszaw skiej Nabożeństwo, na 
k tó rem  znajdowali się: Rząd Narodow y, C zło n k i Izb  
Sejm owych, M inistrowie, Gubernator M. W arszawy  
i wszycy U rzędnicy S to l icy ,  tudzież Gwardja narodo­
wa. W  czasie hymnu Sgo A m brożego, dzia ła  o g ło ­
s i ły  to p ienie  M ieszkańcom  Stolicy . — W ieczorem  
ośw iecono Miasto.

Wojsko Polskie  pod W o d zą  N aczelnego Wodza od  
p a r ły  dnia 2 Kwietnia nieprzyjaciela aż za K ału-  
s z y n , gdzie  tenże p o p su ł  mosty na s z o s ę ,  i za ba­
gnami obwarowawszy się A rtyllerją  o b ra ł sobie o- 
bronne stanowisko ; dnia tego zabrano n ieprzyjacie­
lowi sześć dz ia ł  i znaczną liczbę je ń c ó w ,  p rzyp ro­
wadzono ich do Warszawy do 5000 , a wczoraj w ie­
czorem  9 officerów i 860 ludzi. Nasi zabrali w iele  
bagaży, a nawet kilka pojazdów, które wczoraj p rzy ­
sz ły  do Warszawy.
—  M iędzy jeńcam i R ossyjsk iem i jest wielu rodow i­
tych P olaków  ale zm oskalonych, którzy źałuiąj zy ­
sków c iągn ionych  z administracyi żo łn ierzy  i tym  
argum entem  popieraią przywiązanie swe do sprawy  
przy w łasczy  cieli.
— Jeden z ż o łn ierzy  polskich przepow iada, żc D ybicz  
następujący zda rapport Mikołajowi o obecnej bitwie: 
, , W  nocy  z dnia 30 na 31 Marca buntownicy poważyli  
się po zdradziecku wpaść na m a ły  o dd zia ł  wojska  
W .  C. Mości nie sprawiwszy w nim wielkiej szkody.  
Dowódzca tego oddziału  o sądził  za rzecz  korzystną  
cofnąć się do B rześc ia ,  bo to z ogólnego planu wy­
p a d a ło .”

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )
Miło jes t  widzieć w różnych częściach miasta p e łn o  

m łod y ch  żo łn ierzy  nauczanych musztry przez  star-  
• szych  i doświadczonych lub przez Podofiieerów .  

W ielka w tym względzie panuje u nas czynność, i za 
powiada u zu p ełn ien ie  i p o w ięk szen ie  naszych s z e ­
regów . —  A le  jakiż żal i sm utek przejmuje serce sp o ­
tykając często takich nauczycieli ,  którzy się n iec ier ­
pliwią naturalną niewprawnością m łodych  żo łn ierzy ,
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i że z gorszeniem pat rzących,  biją nielitościwie tych 
poczciwych choć t rochę niezgrabnych z razu c h ł o ­
p a k ó w . — Widzieliśmy nawet  bijących kolbą w piersi" 
Co dla zdrowia iest  wielu sz k o d l iw e , i dla nauki  
nicpoinocne,  —  bo uwaga młodego kołnierza o d r y ­
wana jest  od musztry przeczuciem karyji  bólu. Mo­
ralny  zaś wpływ jest  ztąd paj szkodl iwszy: ićmi r a ­
zami zabija się na śmierć szacunek i własna samo­
dzielna ochota , bez k tórej  żołnierz staje się zwie­
rzęciem , machiną .  — Obrzydza sobie stan wojsko­
w y ,  wzdycha za wieśniacką swobodą,  i nigdy się 
niewzniesie do j akiego bądź uczucia tej ożywiają­
cej i podnoszącej  p rawdy , że on ma być obrońcą,  
oswobodzicielem o jczyzny .— Jeżeli  tę s i łę moralną 
będziemy os ł a b ia ć— niszczyć z u m y s ł u ,  w sercach 
żo ł n ie r zy ,  to nie spodziewajmy się po n ich ,  nigdy 
żadnych nadzwyczajnych wysileń.  — Zdaje s i ę ,  że 
w czasie wojny , można dać pokój tym zbytkowym 
pedantyrcznyni wykończeniom musz try , k tóra by ła  
pot rzebna na parady  do Saskiego placu.  Są pewnie 
p r z y p a d k i ,  gdzie oczywista niechęć i nieuwaga za­
s ługu ją  na ukaranie.  — Ale to powinno być d o p e ł ­
nione z b ra te r sk ą  cierpliwością i z niejakim wstrę­
t o m . — Trzeba  t e raz ,  aby by ła  przecie  jakaś  ró żn i ­
ca między Moskiewskiem a Polskie m nauc za n ie m. — 
Między n iewoln ikami , a ludźmi.  — Oby te k ilka  
słów t raf i ły do serca nauczających i przyczyniły 
się do ulżenia m ło dy m  żo łnierzom.  Pewni jes teśmy,  
że to się dzieje bez wiedy PP .  Officerów , k tó rzy  
inaczej niezawodnie pohamowaliby zbytnią gorliwość 
nauczających.

( A r t y k u ł  n a d e s ła n y .)

X X .  Missjonarze Warszawscy.
W s ta rym Testamencie  cz y t a m y, że k iedy Ma- 

chabeusze walczyli na czele ludu Izraelskiego w celu 
oswobodzenia go z pod ja rzma Syryjskich m o n a r ­
chów,  kapłani  Iłoga wznosili b ł agalne pienia o zwy­
cięstwo dla ludu i usi łowania jego silnie w sp ie ra l i . — 
Znają (swoje obowiązki ku ojczyźnie kapłani  nasi^ 
ale niestety ! [znajdują sie pomiędzy nimi  wyrodni  
synówiejjojczyzny, którzy nie pomni nie tylko na obo­
wiązki społeczeństwa ale nawet i rel igi jne,  nie  dość, 
że pod ług  możności nie udzielają p o m o c y , ale na­
wet dążą do p rzy t łumien ia  ducha narodowego pa-  
t ryotyzmu.  — Z żalem tu wymienić musimy XX.  Mis- 
s jonarzy Warszawskich.  Krezusów Duchowieństwa 
polskiego,  k tó rzy  się procentami  potrzebujące nędzy 
wzbogacili  i instytucją zwaną mons p ie ta tis  zby- 
tniem przywiązaniem do pod łyc h  zysków skazili,  
a w czasie powstania Narodowego wywiózłszy swe 
ska rby  w bespieczne miejsca za g ran ice ,  t łumacząc

y
się ubó s twe m,  zło tówkę j e d n ą  na potrzeby synów  
ojczyzny ofiarowali.  Niechętni  zaś nowemu p o ­
rządkowi  r z e c z y ,  straciwszy nadzieję za dawnego 
Rządu ciągnionych zysków , przełożeni  tego zg ro ­
madzenia , potrafili natchnąć swoich podwładnych 
p rzewrotnośc ią ,  do tego s topn ia ,  że w najświętszej 
sprawie narodowej ,  najświętszą b r on ią ,  to je st ;  re-  
ligiją opierać jej  się chcieli ,  — a pragnąć korzystać 
z niewiadoiności mniej  oświeconych obrońców kra ju  
usiłowali ich, solizmatami fanatyzmu do odstąpienia 
od świętych obowiązkow- nakłonić.  — Hańba ztąd 
na nich spływa , a p rzy  ich postępowaniu usi łowa­
nia innego duchowieństwa tak świeckiego jak zakonne­
go w Stolicy Kraju są niezaprzeczonym dowodem,  że 
Duchowieństwo polskie zawsze pierwsze w poświę­
ceniu się dla ojczyzny od dawnych wieków,  co do 
tego przedmiotu (ut rzymało sławę swoich p o p r z e ­
dników i godnie odpowiedziało obowiązkom tak r e ­
ligi jnym jako i obywatelskim.  Jezus Chrystus p rz e ­
k lą ł  drzewo figowe nic urodzajne,  dając nam naukę,  
że co nie przynosi  korzyści  , jes t  niepotrzebne.

Szkodliwe za mia ry ,  dążące do osłabienia ducha 
publicznego są st raszną w oczach Boga i ludzi zbr  >- 
dnią i bezkarnie ujść nie p o w in n y . — Zgromadzenie 
Missjonarzy warszawskich ohydzi ło swe powołanie 
i j istnieć nie może. Rząd Narodowy funduszów jego 
mógłby  korzystnie użyć na uposażenie Kolegiaty w 
Stolicy , obok katedry istotnie potrzebnej  , przy 
której  umieszczeni światli kapłani  potrafią ocenić go­
dność swego powołania , że będąc s ługami  Religjiy 
są zarazem sługami ojczyzny i wszelkie swe usi ło­
wania na ustalenie jćj szczęścia zmierzać są obowią­
z a n i . — Szacujemy jrel igją ale nic nas skłonić  nie 
zdoła do szanowania korporacj i  r e l i g i j ny ch , k tóre  
na wzgardę u narodu i potomności  za s łu ży ły .—

K O R R E S P O N D E N C J A  C I E K A W A  s
(D alszy  ciąg)

9.
Warszawa d. 25 Paźdz iernika  (6 Listopada) 1839. 

List byłego M inistra  Oświecenia , do S te fana  Gra­
bowskiego.

Z protokółu Rady  dowiesz się Pan w „szczegółach 
j akie b y ły  dyskussje o F r e d r z e ,  proszę Pana o tę 
j ednę  ł a s k ę ,  abyś cierpliwie p rzeczy tał  s a m p r o t o -  
k ó ł ,  zważył  dobrze wszystkie zarzuty i odpowiedzi  
i moich rozumowań nie odrzuc i ł  na bok , a wtedy 
spodziewam s ię ,  że zobaczysz j ak wnioski nam po­
dane by ły  niezgodne z formami u nas przyjętemi ,  
i p rzekonasz  s i ę ,  że to nie biórzyści  i podwładni  
wszczęli po różn ien ie ,  ale ze z samej na t u iy  rzeczy 
powstała tu zazdrość,  zwłaszcza gdy Szaniawski pier -
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wej jeszcze miał  na długi  czas wyjechać , i w rzeczy 
samej juz wyjechał  z Warszawy. Wszakże dzięki  
B o gu ,  F re d ro  już instal lowany j ak najuroczyścić j , 
i od tej chwili nie chcę się sprzeciwiać niczemu. 
Mówiłem i czyni łem co tylko do innie należało,  b ę ­
dę mu p o m a g a ł  ile możności ,  i będę się z n im ob­
chodzi ł  po ko leżeńsku ,  bo tego s łużba wymaga,  ale 
gdyby i on podobnie ze mną pos tępował ,  czego na 
nieszczęście nie mogę się spodziewać.  Malkontenci  
garną się do niego a przy wschodząceiri s łońcu blednie­
je  to, które wpada w zaćmienie,  tak było po wszystkie 
czasy, bo na podłości  nigdy nie zbywało ludziom ; 
wysokie żaś względy mu przyznawane ,  albo które 
rzeczywiście posiada w Pe te r sburgu  , sp rawują ,  że 
w moim domu nawet nie j eden się ty ł e m  do mnie 
ob raca ,  j ednak  ja znoszę cierpliwie to upokorzenie.  
To pew na ,  że Lubecki  uk ła da  z nim plan zupełnej  
r efo rmy naszego W y d z i a ł u ,  i nawet  głośno powia­
d a ,  iż teraz jużeśmy pobici i zwyciężeni na głowę.  
Ale mówmy o czem innem.

Od ki lku dni wszystkie tu głowy sąizaprzątnione 
myślą o jakimś rozruchu , o jakiemś powstaniu , 
wreszcie nie wiedzieć o c z e m ,  co nabawia niespo- 
kojnością familjc , mięsza inte ressa ,  i wszystkich 
stawia w p rzykrein  położeniu.  By łoby daleko go­
rzej ,  gdyby nie wyborny sposób postępowania Wgo 
K s i ę c i a ,  który nie tylko da ł  dowód wyśmieni tego 
ta k tu  , ale i wspaniałomyślności  , której  nie można 
dosyć ocenić.  W p a d ł  011 na tę myśl  wyborną,  aby 
nie przywiązywać wiele wagi do n iepewnychjpog ło ­
sek i robić nadaremnego  h a ł as u ,  nie zwalniając j e ­
dnak  w liiczein ostrożności istotnie potrzebnych.

10.
D.  5 (27) Października 1830 z Peter sburga .  

L is t  M in is tr a  S e k re ta rza  S ta n u  S ta n is ła w a  do G ra­
bowskiego M in is tr a  O świecenia.

Nie widzę powodów do kollizji pomiędzy tobą a 
twoim spó ł -mini s t r em ; z Szaniawskim co innego,  
może zajśdź kol l izja ,  ale z tobą j ak i dla czego?  
Bywszy tobą,  nie t rwoży łbym się tein bynajmniej | ;  
myślę j e d n a k ,  że najwięcej ci muszą głowę twoję 
nabi jać osoby cię otaczające w Komissji .  Jabym na 
twojein miejscu puści ł  ich wszystkich na cztery wia­
t r y ,  a mego pomocnika używałbym jak innych cz łon­
ków mojej Komissji.  Nie masz się czego obawiać 
nieszczęścia,  j akie spotka ło W o j d ę ,  bo jeżeli  chy­
biasz ,  to chyba wpadając w d rugą ostateczność,  żeś 
za nadto grzeczny dla wszystkich.  Bez wątpienia ,  
stan Eu ro p y  jest  zatrważający,  ale j ak  Bóg da,wszy­
stko się jeszcze może us po k o ić , a w przeci ­
wnym razie , t rzeba się umieć zdecy dować i p rzy­
gotować na wszystko.

W y ją t k i  z lis tó w  p o c ie sza ją c y c h  S te fa n a  G rabow ­
skiego do M in is tr a  Ośw ,

Z Pe te r sburga  d.  17 (29) W rz eśn ia  1830.
Wzg lęd em lego co się dzieje w E u r o p i e ,  w idzę ,  

i w kor respondecj i  dalekoś wyżej nastrojony'  niż 
by łeś  w ustnej rozmowie,  wszak cię zos tawi łem spo- 
koniejszyin w Warszawie,  a w tym liście odchodzisz 
od przytomności .  Zdaje się , jak gdyby cię nie co 
innego czekało , tylko albo śmierć z umartwienia  , 
albo szubienica.  Nic z tego nie będzie,  wierzaj mi , 
kochany p r zy ja c i e lu , nie zejdziesz nawet na taki  
los ,  abyś musiał  własnemi rekami  uprawiać k tó ry  
ogród w K ru p k a c h .  W rzeczy samej ,  tw ój list m ó g ł ­
by mnie nabawić n iespoko jnośc ią , gdybym się nie 
spodz iewa ł  w nas tępnym znaleść wyrazy twoje ulu­
bione: „ w szy s tk o  sic u k ła d a  albo sie  u ło ż y  j a k  n a j­
le p ie j .” l lspokójźe się,  kochany kuzynie,  wierz mi,  
niech sobie świat idzie j a k  może,  a my się ogranicz­
my wypełn ianiem jak najściślejszem naszych obowiąz­
ków i t. d.

Z Pe te r sburga  d. 21 Września (6 Paźdz ie rnika 1830.)

Twój list z 23 Września jeszcze smutniejszy od po­
przedzającego.  Sądzi łby kto,  ża już lada dzień ma­
ją  cię prowadzić na śmi e rć ;  jeszcze raz powtarzam: 
nic ci' nie będzię,  i podzielam z tobą nadzie ję  , że 
k iedyś od razu się wypogodzisz i t.  d.

Z Pe te r sburga  d. 8 (20) Października 1530.

Jedno  tylko słowo do c iebie ,  mój kochany  k u z y ­
n i e ,  z doniesieniem,  żem o d e b r a ł  twój l ist z d.  8 
Paźdz iernika  daleko smętniejszy od poprzedzających.  
Zaprawdę ,  w tym liście jeszcześ niepewny życia,  ale 
twoja ufność w Opatrzności  przemoże i zdoła cię 
uspokoić.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
/  F R A N C J A .

Dzienniki  f rancuzkie z dnia 23 Marca donosząc o 
klęsce wojsk moskiewskich w dniach 21 i 30 Lutego 
na polach Grochowa poniesionej  twie rdzą ,  że z tego 
powoduj  zamiary Rosji  względem innych Europ y  
krajów w niwecz obrocone zostały.  Consti tut ionnel 
donosząc ,  że Moskale zamierzal i  osady wojskowe 
zaprowadzić w Polsce celem utrzymania jej pod j a r z ­
me m swego C a ra ,  czyni uwagę ,  że ta polityczna 
spekulacja mogła tylko być dziełem Osób nieobezna- 
nych z organizacją podobnych ins ty tucy j ; że łatwiej  
by było Baszy Egiptu osadzić T ur c ją  Arabami a ni. 
żeli włościan Moskiewskich przyzwyczaić do kl imatu 
Polskiego.  — Rossja musia łaby się zrzec wszelkich
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I ( or 7, y ś c i ,  j a k i c h  b y  s ię  n a  p r z y s z ł o ś ć  7, p o d o b n y c h  
o f i a r  s p o d z i e w a ł a ,  ni/, sza b o w i e m  i m n i e j  o ś w i e c o n a  
h l a s s a  m i e s z k a ń c ó w  P o l s k i  m a  w s w y c h  r ę k u  w s z y ­
s t k i e  ś r o d k i  ua o b r o n ę  o j c z y z n y  p o t r z e b n e ,  a n i e -  
t y l k o  F r a n c u z i  p o  p r z e j ś c i u  R e n u  n i e ś l i b y  j e j  p o m o c  
a le  m o ż e  i A u s t r y a  w r a z i e  p o t r z e b y  o c a l i ł a b y  j W a r -  
s z a w ę ,  j a k  n i e g d y ś  P o l a c y  w y b a w i l i  W i e d e ń — . 
W i a d o m o ś ć  ta c z e r p a n a  z G a z e t y  A u g s b u r g s k i e j  z n a d ­
m i e n i e n i e m  , że  w y p a d e k  b l i s k i  j e s t  s k u t k u .  . p r z e ­
k o n y w a  n a s  w i d o c z n i e ,  iż N a r ó d  N i e m i e c k i  n i e z a p o -  
m n i a ł  w y ś w i a d c z o n y c h  m u  u s ł u g  p r z e z  P o l a k ó w  p r z y  
k o ń c u  X V I I  w i e k u / - — »

N a  p o s i e d z e n i u  I z b y  D e p u t o w a n y c h  d n i a  22 M a r c a  
w n i e s i o n o :  i .  p r o j e k t  u c z y n i e n i a  p o t r ą c e ń  w p e n s j a c h  
i g r a t y f i k a c j a c h  z s k a r b u  p u b l i c z n e g o  n a  r o k  1831.  2o 
a b y  K a r o l o w i  X  w r a z  z p o t o m s t w e m  o b o j e j  p ł c i  i i ch  
m a ł ż o n k o m  z a b r o n i ć  n a  z a w s z e  w s t ę p u  d o  F r a n c j i ,  
n i e d o z w o l i ć  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  p o b i e r a n i a  d o c h o ­
d ó w  z d ó b r  p o s i a d a n y c h ,  a b y  o z n a c z y ć  o s t a t e c z n y  
t e r m i n  , k i e d y  te  d o b r a  m a j ą  b y d ź  p r z e d a n e  a do 
cza su  p r z e d a ż y ,  a b y  d o c h o d y  z d ó b r  p o d  A d m i n i *  
s t r a c j ą  z o s t a w a ł y .  —  3. T y c z ą c y  s ię  o r g a n i z a c j i  R a d y  
S t a n u .

D n i a  t egoż  w I z b i e  p a r ó w  m i n i s t e r  P e r i e r  z d a j ą c  
s p r a w ę  o s t a n i e  F r a n c j i  p o m i ę d z y  i n n e m i , t a k  s i ę  

w y r a z i ł :
, , F r a n c j a  i K r ó l  p r a g n ą  p o k o j u ,  p r a g n i e  go  r ó -  

, , w n i e ż  E u r o p a  i n i e  m a  w n i e j  m o c a r s t w a ,  k t ó r e m u  
, , b y  wo j na  z a p e w n i ć  m o g ł a  w i ę c e j  k o r z y ś c i  n i ż e l i  
, , s t r a t .  W  s a m e j  r z e c z y  r e w o l u c j a  n a s z a  m o g ł a  sic  
, , n i e  p o d o b a ć ,  m o g ł a  s p r a w i ć  n i e j a k i e  w s t r z ą ś n i e n i e  
„ a l e  n i e  m o ż n a  t w i e r d z i ć ,  a b y  j e j  z a s a d y  z a g r a ż a ł y  
„ t r o n o m — N a r ó d  f r a n c u z k i  p o m ś c i ł  s i ę  z g w a ł c e n i a  
„ w ł a s n y c h  s w o b ó d  i o d z y s k a ł  w o l n o ś ć .  U z b r o i ł  s i ę  
„ p r z e c i w k o  k r z y w o p r z y s i ę s t w u  ,  z n i s z c z y ł  w ł a d z ę  
„ d ą ż ą c ą  do o b a l e n i a  I n s t y t u c j i  n a r o d o w y c h  a p i e r -  
, , w s z e m  u s i ł o w a n i e m  j e g o  z w y c i ę z t w a ,  b y ł o  w z n i e ­
s i e n i e  T r o n u  i z a b e z p i e c z e n i e  p r a w  m u  s ł u ż ą c y c h .  
„ N a j w ł a ś c i w s z ą  r e w o l u c j i ,  n a s z e j  c h w a ł ą  b y ł o  p o ł ą -  
„ c z c n i e  r o z u m u  z b o h a t y r s t w e m  —  wi c  o t e i n  E u r o p a ^  
„ w i e  d o b r z e ,  ż e  w k r a j u  w o l n y m  o p i n i e  i c h ęc i  o b -  
„ j a w i a j ą  s i ę , a l e  an i  chęc i  ani  s p o s o b u  i ch w j r a ż e -  
„ n i a ,  t a k  p r z e z  p o j e d y ń c z e  o s o b y ,  j a k o  i p r z e z  s t r o ­
n n i c t w a  n i e  m o ż e  u w a ż a ć  za ż y c z e n i a  r a ń c j i  i j e j  
, , r z ą d u  ; wie n a k o n i e c ,  że  n a s z a  R e w o l u c j a  w i e r n a  
, , s w o i m  z a s a d o m ,  m a  o g r o m n e  s i ł y  i w r a z i e  p o t r z e -  
, , b v  o p a r ł a b y  s i e  w s z y s t k i m  n i e p r z y j a c i o ł o m .

„ L e c z  z a l e d w i e  r e w o l u c j a  1830 r o k u  z o s t a ł a  d o -  
„ k o n a n ą ,  p i e r w s z a  F r a n c j a  o g ł o s i ł a  z a s a d ę  n i e i n ­
t e r w e n c j i , .  z a s a d ę ,  k t ó r e j  n i e g d y ś  ż ą d a l i  ci ,  co dz iś  
, , p r z e c i w k o  n i e j  p o w s t a j ą ,  k t ó r e j  j a  n a u c z y ł e m  s ię  
„ b r o n i ć  w s z r a n k a c h  o p p o z y c j i  n a r o d o w e j  w ó w c z a s ,  
„ k i e d y  n a m  z a g r a ż a n o  w o j n ą  n a d  R e n e m ,  a b y  nas

)
, , s k ł o n i ć  do  w oj n y  z I l i s z p a n j ą . f  R z ą d  j e d n a k  o b o ­
w i ą z a n y  c z u w a ć  n a d  h o n o r e m  i p r a w d z i w y m  i n t e -  
„ r e s s e m  n a r o d u ,  n i c  c z u j e  s i c  b y ć  z n a g l o n y i n  do  
, , p o n a w i a n i a ,  n a w e t  w n a j l e p s z y m  z a m i a r z e  s y s t e i n a t u  
„ S g o  p r z y m i e r z a  , a n i  s i ę  z o b o w i ą z y w a ć  b e z w a r u n -  
„ k o w o  d o  w s p i e r a n i a  p o w s t a j ą c y c h  l u d ó w  n a  W z ó r  
„ r e s t a u r a c j i  , k t ó r a  s ię  z o b o w i ą z a ł a  na  u s ł u g i  R z ą -  
„ d ó w  d e s p o t y c z n y c h .  T a  n i e  i n n a  j e s t  zasada;* na -  
„ s z e g o  p o w s t a n i a ,  z a s t o s u j e m y  z a s a d y  n i e i n t e r w e n -  
„ c j i  t a m , g d z i e k o l w i e k  i n t e r e s s  F r a n c j i  t eg o 
„ w y m a g a ć  b ę d z i e ,  w s z ę d z i e ,  g d z i e  j e j  z g w a ł c e n i e  
, , z a g r o z i ć  m o ż e  n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d u  i g o d n o ś c i  
, , F r a n c j i ,  g d y  s ię  z a ś  p o t r z e b a  j e j  b r o n i e n i a  o k a ż e ,  
, , w e ź m i e m y  s ię  do o r ę ż a ,  a le  n i e  c h c e m y  g w a ł t o w n i e  
, , n a r z u c a ć  tej  z a s a d y  c a ł e j  E u r o p i e  ani  u c h y b i a ć  n e u ­
t r a l n o ś c i  , a b y  we  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  b y ł a  s z a n o -  
„ w a n ą  , i co do  t e g o ,  z o s t a w i a m y  s o b i e  w y b ó r  cza -  
„ s u  i m i e j s c a .  T a k  j e s t ,  P a n o w i e ,  ż ą d a m y  p o k o j u ,  
„ a l e  n i g d y  n ie  c h c i e l i b y ś m y  go o k u p i ć  h o n o r e m  i 
, , n i e p o d l e g ł o ś c i ą  F r a n c j i .  N i e c h  j e d n a  z t y c h  k o ­
n i e c z n o ś c i  o k a ż e  s i ę  , p r z e k o n a m y ,  iż  sie n i e  l ę -  
„ k a i n y  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  w y n i k a j ą c e j  7. w o j n y . ”  
/ ^ M in i s t e r  f rancuzki ,  jak poprzednio w Izbie deputowa­

nych t ak  tu  usi łuje p r z ek ona ć ,  że ani  honor  F r a n ­
c i ,  ani  jej interess,  nie wymagają  interwencj i  r zą­
du  w teraźniejszych okol icznościach pol i tycznych 
Europy.  .

M o ż e m y  z a p e w n i ć  M i n i s t r a  , że  j eż el i  t e r a z  h o n o r  
F r a n c j i ,  p r z e z  R o s s j ą  o b r a ż o n y  n i e  z o s t a ł ,  j u ż  n i e  
m a  n i c  t a k i e g o  c o b y  go n a  p r z y s z ł o ś ć  o b r a z i ć  m o ­
g ł o .  D o s t a t e c z n i e  to  w y ś w i e c i l i ś m y  w N u m e r z e  
D z i e n n i k a  n a s z e g o .  —  Co  s i ę  zaś  t y c z y  i n t e r e s s u  
F r a n c j i ,  M i n i s t e r  m a ł o  w o l n o ś ć  c e n i ą c y  i w m n i e ­
m a n i u ,  że  p r z y  j a k i m  b ą d ź  k r ó l u ,  z aw s ze  b y ć  m o ­
że  M i n i s t r e m ,  n i e  z n a ,  a lb o  r a c z e j  z n a c z n i e  c h c e  
p r a w d z i w e g o  i n t e r e s s u  l u d u  f r a n c u z k i e g o ,  a l e  ś w i a ­
tli  d o b r z e  m y ś l ą c y  o b y w a t e l e  F r a n c j i  i P o l s k i ,  z n a ­
j ą  go r ó w n i e  d o k ł a d n i e ,  j a k  p r z e w r o t n o ś ć  i i n t e r e s -  
s o w n o ś ć  M i n i s t r ó w .  C o  s i ę  z aś  t y c z e  z a s t r z e ż e n i a  
p r z e z  M i n i s t r a  c z a s u  i  m ie j s c a , k i e d y  i n t e r w e n c j a  
dla  F r a n c j i  b ę d z i e  p o t r z e b n ą ,  z d a n i e m  j e s t  n a s z e m ,  
ż e  z a p e w n e  w t e n o z a s  to  n a s t ą p i ,  k i e d y  M o s k a l e  z a j ­
m ą  B e l g i ą ,  A u s t r y a c y  k r ó l e s t w o  S a r d y ń s k i e ,  i w s z e d ł ­
s z y  d o  F r a n c j i ,  p o d y k t u j ą ,  p o w t ó r n i e  k a p i t u l a c j ą  P a ­
r y ż o w i ;  za  w a r u n e k  zaś  j ć j  p o ł o ż y w s z y  p r z y w r ó c e ­
n i e  K a r o l a  X ,  p r z y m u s z ą  zi z e c  s i ę  s w o b ó d  l i p c o w y c h ,  
z  u m i a r k o w a n i e m  j e d n a k  p o z w o l ą ,  a b y  M i n i s t r o w i e  
F i l i p a  L u d w i k a ,  b y l i  m i n i s t r a m i  K a r o l a  X g o .

Ucrtiowaj B o ż e !  F r a n c j ą  o d  t ego  l osu  i n i e ż y c z y l i -  
b y ś m y  s o b i e  , a b y  n a r ó d  w o l n y  i b r a t n i  co d o  s p o ­
s o b u  m y ś l e n i a ,  p a d ł  o f i a r ą  m a c h i a w e l i z m u  m i n i s t e -  

r j  n i ne  go .

F e l i x  S a m e w s k i  W y d a w c a ,  o d p o w i e d z i a l n y .


